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a. epilog

				od wczoraj nie mam robaków. szron trzeszczy, 

				szeleści w drzewach ten stanowczy mówca, 

				niewiadomego pochodzenia, cicho. 

				mam wypłukany żołądek, kiedy przedstawiam jej agrest

				i kwiat – otwarte, gorzkie naczynia.

				nie mam robaków, a jakbyśmy widzieli się 

				w innym wymiarze, sączyli inną przestrzeń 

				przez miętowe szklanki. wczoraj – mówi 

				i przekrzywia głowę jak błysk

				rudej łyżki. tutaj, o piętro niżej, kiedy w deszczu

				roztapiały się sylwetki kobiet – tamta śmierć

				z mlecznymi warkoczami śluzu w oczach.

				to było. zamglone szyby przylepione do krawężników,

				te wszystkie miejsca pobielone,

				pochlapane wapnem

			

			
				






[całopalne ofiary z pokrzyw]

				całopalne ofiary z pokrzyw,

				brązowych fotografii o twarzach

				pełnych potu i wielkich liter.

				pryzma cegieł, na której mały

				chłopiec oślepia lalkę coraz

				starszej siostry. zawsze o tej 

				porze głośne trzeszczenie lokomotyw,

				chude kobiety idące wzdłuż 

				torów. jeszcze rozgrzane

				powietrze, duszący pył na cienkim

				negatywie słońca, śmiech rozkrzewiony 

				w mózgu – szaleństwo i śmiech

			

			
				



			




celan, wytrwały luty 

				siedem miesięcy i trzy dni – czas rozmazany

				jak srebro na szklanych płytkach, na których

				prześwietlono cyfry i twarze. podobno,

				że carroll fotografował nagie dziewczynki,

				że rok czternasty o mgłach z porcelany.

				a kaiser wilhelm nie pamiętał o tym.

				czy ty wiesz, że zwariował od iskier i pszczół? 

				czy wiesz, że umarli wracają jak łupiny ziemniaków?

				bezludne lazarety, jakby szkielet jaszczurki

				wiruje w palcach szklany nożyk

				

				i w łupiny powraca czas
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